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KATAKUMBY PARYZRIE.

M iędzy osobliwościam i Paryża , znam ie
n ite  m iejsce zajm ują katakum by. W ie le  
osób m ów i o n ich , a m ało jest takich k tó 
rzy je  w idzieć m ogli. Od la t dziesięciu za
broniono wchodzić do katakum b i trzeba na 
to otrzym ać szczególne pozwolenie m in i
stra. A przecież, nic lam nie ma prócz ko
ści u m a rłych , sklepień i głębok ich jaskiń ; 
wszystkie te przedm ioty nie szkodzą niko- 
kom u, przem awiają rów nie  do uczuć , jak 
do duszy doslrzegacza. Jakiż więc jes t po
w odow ego zakazu? nie w iem .

Katakum by są to wydrążenia naturalne, 
nie zaś sztuczne, jakby kto m ógł sądzić; rę
ka ludzka p o w ię kszy ła je  polem i urządzi
ł a ,  lecz sama natura w ykopa ła  ich prze
strzeń i głębokość.

Aż do roku 1783 nie w iedziano jaka  jest 
ich obszerność i znano je  ty lko  jako  podzie
m ia nie daleko Paryża, z których w ydoby
wano ina te rya ły  do budowy dom ów. Do 
owej przeto epoki b y ły  ty lko  kopaln iam i ka
m ien i.

Leno ir, naczelnik po licy i za Ludw ika  X V I, 
p o w z ią ł myśl uczynić je  tei.< czein są teraz, 
w ie lką  kostnicą, pom nikiem  grobowym tak 
w spania łym , se lig ijny in  i tak jedynym  w ro 
dzaju swoim , źe podług zdania wszystkich

cudzoziemców, podróżnych i a rtystów , k tó 
rzy go z w ie d z ili,  żaden pom nik staroży
tny do niego się nie zbliża.

M ieszkańcy okręgu targów, od dawna u- 
ża la li się na zgn iłe  wyziewy w ydobyw ają
ce się z cmentarza Niewiniątek. W  r. 1780, 
przestraszeni przypadkami które się zda
rz y ły  w piwnicach w ic iu  domów przy u l i 
cy L in g e rie , z powodu bliskości wspólnego 
do łu  wykopanego w 1 779, a w które in  w rzu 
cono przeszło 2000 c ia ł,  uczyn ili p rze ło 
żenie do naczelnika po licy i, wskazując ja k  
dalece szkodzi zdro wiu ta n iezm ierna inas- 
sa zgn ilizny, w k tó re j: wyrażone by ło  w po
daniu: liczba ciał złażonych , przechodząca 
wszelką proporcyą tak, ic  jej nawet obracho- 
wać nie podobna, wzniosła poziom cmentarza o 
osiem stóp nad u{ice sąsiednie.

W rzeczy samej, przeraża to wspomnie
nie, p rzezjak d ług i czas we wszystkich kra
jach chowano trupów  po kościołach i szczu
p łych  cmentarzach wewnątrz miasta znaj
dujących się, i nie poinyślanoo tem, że okro 
pne zaraźliw e choroby, które ty lo k ro tn ie  
niszczyły sto lice państw Europe jsk ich , bra
ły  początek z lego nagromadzenia zg n ili
zny! Dzi w ne je s t usposobienie um ysłu ludz
kiego. Z da jes ię , że im prostsza je s t ,  iin
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zbaw ienniejsza jaka p raw d a , tein tru 
dniej przypada do pojęcia i przekonania lu
dzi.

Naczelnik policyi przy jął podanie, uznał 
jego słuszność) i w yjednał zniesienie ko
ścioła Niewiniątek, wyczyszczenie jego sta-' 
roźytnego cm entarza i zam ienienie go na 
plac publiczny. W krótce potem komissya 
m ianowana przez królewskie towarzystwo 
m edycyny, po radz iła , aby w katakumbach 
złożyć nie tylko kości z cm entarza Abeu-rn/ę- 
tek, ale i ze wszystkich tinnycli cmentarzy i 
grobów Paryzkich.

rak i by ł początek odkrycia i urządzenia 
podziem iów , które teraz nos-za nazwisko ka
takum b.

Jeden  z rdbotnikóww zwany Dccure (a imię 
jego zasługuje na pam ięć, z nim bowiem 
łączy  się najtkliwszy ustęp tej historyi) po
strzeg ł najpierw ej, że znane podziem ia le
zące za rogatkami b . Jakóba, łączą s ięz in - 
nemi podziemiami nieznanem i, których głę 
hokość i obszerność je s t niedościgła-oku" 
myśli. Pan G uillaum ot inspektor jenerał 
ny., kazał czynić poszukiwania i z prze
strachem przekonano się o przepaściach cią
gnących się  praw ie pod trzecią częścią Pa
ryża. Jaki bądź przypadek, załam anie się 
skały , osypanie się ziem i, mogło pochłonąć 
tysiące, domów i ludzi. :Przez tyle wieków 
rząd nie zw racał uwagi na te niezm ierne 
wydrążenia. Obojętni mieszkańcy Paryża , 
wesoło bawili się, nie myśląc wcale że ioz- 
tw arta otchłań pod ich stopam i, co chwila 
może ich pochłonąć. A jednakże nieraz o- 
Strzegały ich, szczegółowe przypadki; nie 
raz obsunęła się z iem ia , zrysow ał się bu
dynek. Nie p rzedsięw zię to  źadoycb p oszu 
kiw ań... l‘o cóż się dziwić? Neapol zasypia 
na W ezuwiuszu.

Cóźkolwiek bądź, teraz już usta ł wszelki 
powód obaw y, wzmocniono filarami słabe 
1, Przygniecione sklepienia i zabezpieczono 
się od wszelkich niespodzianych zdarzeń.

Katakumby rozciągają się pod całein p ra
wie przedmieściem Śgo Germ ana, i tak zwa 
nym okręgiem łacińsk im , oprócz tego zaj 
m ują wiele ulic przyległych.
schodam ?6 “ ich odmlenneini
gatce de 1’Enfe, T  znal duJ‘)  Sl? r°- 
Snm-ic i.- • ’ “ l’uo,e na rów ninie Mont-‘7 " "  grobie I „ , a rd a . ,ak na-
jac się w katakum b^  , b0J,".,.k?’
Te,ni to schodami w s'ed łeZ )'J? ł r  Ok,° ' 7 '  
P row adził nas dośw iadczoL^0 kal:lk,1‘.,' b : 
opalrzeni pochodniami , Przew °ónik •
schodam i na 51 stóp « tebnLZ IS-n^ J‘ r ?te ,n i

Ł .»‘v»okosci. W ołebi tej studni zaczynają się podziemia. „Nie od
dalajcie się odeinnie, r?ck + . 

rzjjcte na l j  e a r n ,  l i - i ,

sk lep ien iu ; ciągnie się ona az ostatnich
zakątków, jej się trzym ajcie, ona będzie dla 
was nicią Aryadny i zaw sze przyprow adzi 
was na to miejsce i na te schody któreini- 
śmy zeszli.))

•Brama Izoarda.

Po kw adransie drogi przyszliśmy do g łó 
wnego wnijścia katakum b. Ta b ram a, je s t 
poprzedzona przysioukiein czyli kap licą , 
którą zapew ne zbudowano w tym celu, aby 
przygotow ała odwiedzającego do szczyt
nych i przerażających widoków.

„M em oriae majorum.n 
[Pamięci zmarłych.)

Główne wtiijście.

Taki napis czytamy na b ram ie , ułożony 
z wielkich czarnych l i te r ,  a po ohu stronach 
na dwóch tablicach w kształcie  nagrobku 
wyryto.

Has u ltra  m elas,
Requiescant bcalain 
Spem expectantes.
(Z a  lemi szrankami.
Spoczywają hło^ostawinnej 
Nadziei wyglądający.

Otworzono bramę i cofnęliśmy się nagi® 
przed widokiem który nasze oczy u d e rzy ł' 
Owa tysiące głów i dwadzieścia tysięcy k°'
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ści trup ich , pokazują się razem; ułożone je 
dne na drugich na cztery stopy grubości, a 
na 10 stóp wysokości. A\ idok ten u czyn ił na 
nas niepojęte do opisania w rażen ie ; okrop
ność nas p rze ję ła ; ale by ła  to  re lig ijn a  o- 
kropność. Sam nie w iem  przed kim  ukorzy
łe m  czo ło  moje , czy przed S tw orzycie lem , 
czy przed stworzeniem? przed Bogiem ,'czy 
przed um arłem i? »le m achinalnym ruchem 
powodowany, podniosłem  rękę i odkry łem  
g łow ę.

Człow iek, czu je  jak. m ałym  je s t w obec 
ty lu  pokoleń natłoczonych razem, w prze
strzeni dziesięciu stóp kw adratow ych. WJ- 
dok tych czaszek i tych kości, czyn ił na mnie- 
tak ie  same wrażenie, jak gdy bym w z ią ł w 
rękę garść kurzu i dm uchnął na niego, mó
w ią c : »To by ło  tysiącem ludzi. Po tein 
pierwszem w rażen iu  następują inne odm ien
ne.' Te kości u łożone w m ałe Lrayże,- 
z czaszką we środku, p rzykre  czynią w ra
żenie. T ru p , jes t to my sami, a nie lub im y 
bydź przedm iotem  zabawki. Ta symetrya 
zastosownna do szczątków ludzk ich , wyda- 
je  się ig raszką , zniewagą i u jm ą godności 
cz łow ieka ; przykro  nam jes t gdy pom yśli
m y, że tak mogą baw ić się z naszemi szcząt
kam i i- przcnosim  odosobnienie i n ie ład 
smenlarza, nad to obicie grobo we zrobione 
z kości i c a łu n ó w ... Z as ło n a spada; w ów - 
CK38 uroczystość zn ika  , a śmieszność się 
zaczyna. M yśl o Bogu oddala się , w id z i
m y ty lko  niedołężność cz łow ieka- I dla te
go też ze śmiechem przeczyta liśm y napisy o- 
zdabiajace ze wszech' stron ten amfiteatr 
kostny.

Masz przewodnik postrzegłszy to u d la u -  
trzym ania naszej w esołości, opow iedz ia ł 
nam następującą h is to ry jkę , która zdarzyła 
sic robo tn ikom  układającym  kości trup ie .

Pewnego d n ia , albo raczej pewnej no
c y ,  nie ma bowiem dnia w katakumbach; 
gdy u k ła d a li piszczele i g ło w y , bawiąc 
się n iem i jak grabarze w H am lecie ,.jedna 
z n ich , leżąca na ziem i, zaczyna ruszać się 
i chodzić. W-szysey rzucają lampy i ucieka- 
ą z przeraźliw ym  krzyk iem , przekonani że 

szatan ściga za n ie m i..
Jeden, jeszcze hardziej przestraszony, pa

da w znak i napełn ia krzyki* m jask in ie , 
rzucając się jak potępieniec.' W ielka wrza
wa wszczyna się na górze, w o ła ją • inspek
torów' , a uajod w ażniejsi schodzą-do w a lk i 
ze z łym  duchem. S lawają na m iejscu, g ło 
wa rusza się jeszcze, zewsząd lecą na nią 
m* ty k i i iw id ły ,  gdy w tern ogromny szczur 
któ ry  w la z ł b y ł w czaszkę i w yjść"/, n ie j nie 
m ó g ł,  w yryw a się wreście i ucieka po
śród powszechnego śmiechu-'

R obotnik k tó ry -b y ł u p a d ł, nie doczekał 
końca le j sceny, u c ie k ł skoro ty lko  mogli 
się podnieść; nie chc ia ł u w ie rzyć , gdy

mu opowiedziano co by ło  powodem prze
strachu. Przekonany b y ł że w id z ia ł dja- 
b ła  na w łasne oczy i odtąd ju ż  ani posta ł w 
katakumbach. — Z tego miejsca przeszliśm y 
pomiędzy dwoma stosami kości ciągnącemi 
się na ćw ie rć  m ili,  do gabinetu Mineralogi
cznego’, gdyż katakum by są podziemnein M u- 
zeum , którem u nic nie brakuje. W tym 
gabinecie znajduje się bardzo ciekaw y zb iór 
wszystkich pokładów' z iem i, kam ieni, p ró 
bek i s ta laktytów  składających grunt tych 
podziem i. W idz ie liśm y następnie gabinet 
astrologiczny, z łożony z rozm aitych części 
zwracających uwagę pod względem pato lo
g ii i f iz jo lo g i i ,  w ydobytych z tych m ilio 
nów- kości.

N ie wspomnę o k ilk u  kaplicach ża ło 
bnych, zrobionych z czaszek i p iszczeli. Każ
da z n ich powiększa smutne wrażenie tego 
miejsca: o jedne j ty lko  nam ien ię , o ka p li
cy G ilb e r ta , znamienitego poety, k tó ry  u- 
inarł- z rozpaczy i-nędzy. Paryż dobrze u- 
e z yn ił że jego z w ło k i u k ry ł w katakum 
bach; Za nagrobek położono ten w ierszjego:

„Na ucztę życia, nieszczęsny biesiadnik, 
Trzybyl-na chwilę i umarł.

H a pieca Gilberta. -

W  tych podziemiach zna jdu ją ' się d w a ’ 
źród ta: jedne-ma trzy stopy g łębokości, d ru 
gie ■ piętnaście ; woda w nich jes t ’ bardzo • 
czysta. Przehądźiny ostatnią bramę sk ładu ; 
kości; a zapuszczając się d a le j, dojdziem y- 
do w nijścia-zw anego Port-M ahon i do zaj
m ującej okoliczności od które j je  nazwano.

Prosty w yrobn ik  Decure, o d k r y ł ' ją w r .  
1777. Tak dumny ze swojego odkrycia , jak  
Kolum b zodkryci-a A m eryk i, nje w y ja w iłg o *  
p rzed 'n ik iem . M ia ł'd o  tego powodv< Tbo- 
gi robo tn ik , czu ł w duszy swoje j, że cóś w ię-- 
cej może dokazać jak' p iłow ać kam ienie i 
tynkować fila ry . U czu ł ten głos wew n ę trz -- 

.ny<.który m ówi do cz łow ieka: »żrób to, lac
kie jest tw o je  po wołanie;** uczu ł, że jes t a.r*’ 
t)stą zdolnym powziąć-pom ysł i u tw orzyć, 
lecz bo jaź liw y robotn ik  n ie imiał!.. nie śm ia ł 
i *by ł- ubogim ; P ierwsze jego • próby po--
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trzeb o  w a ły  za ch ę ty , a w b raku  zachęty po
trz e b o w a ły  ta jem n icy  i m ilcze n ia . Z n a la z ł 
je  w sw o je j p ieczarze.

P rzez d łu g i czas b y ł  jeńcem  w P o rt- 
M a lio n , u m y ś li ł  z rob ić  jego p lan w p ła sko 
rzeźb ie  na je d n e j z mass k a m ie n i,  k ló re m i 
b y ł  o toczony. Z a ło ż y ł tam m a ły  w arsz
ta t i c h w ile  w ypoczynku  pośw ięca ł p racy. 
P rzez  la t p ięć p ra co w a ł nad tą p ła sko rze ź 
ba i od 1772 do 1782, w yc io sa ł na śc ian ie  
m iasto  P o r t-M a h o n , w a row n ie  F i l ip a  i k o 
szary.

D eeure, m ów i pan I le r ic o u r t ,  p ra c o w a ł w 
m ilc z e n iu ; n ik t  inny prócz niego nie b y łb y  
z d o ła ł w n ijś d ź  do jego  p ra cow n i. U kończy
w szy d z ie ło , c b c ia ł z rob ić  w ygodne  schody, 
ro b io n e  w massie; lecz z ły  u c z y n ił ro zm ia r, 
z a w a liły  sic ka m ien ie , a b iedak ten , n iebez
p ieczn ie  z ran io n y , u m a rł w k ró tce  po lem ... 
Z a  czasów  re w o lu c y i, uszkodzono te p ła 
skorzeźbę; jednakże  ty le  jeszcze pozosta ło  
je j  ś ladów , iż m ożna ocen ić c ie rp li wość, pa
m ięć  i ta le n t D ecu ra . Zachow ano s tó ł i ka 
m ienną  jego ła w k ę ,  w  sta rym  w y ło m ie , 
k tó re n  n a z y w a ł sw o im  salonem  ten ubogi 
rz e m ie ś ln ik .

A te raz , ażeby w k i lk u  w ie rszach  zebrać 
zarys ka takum b  p a ryzk ich  , dodam  że za
p row adzono  ja k  na jśc iś le jszą  zgodność m ie 
dzy pow ie rzchn ią  m iasta , a stanem  podz ie 
m i. I d la tego zachowano te ty lk o  ga le rye  
podziem ne , k tó rą  ciągną się pod u lic a m i 
P a ryża ; w sze lk ie  zaś zn a jdu jące  się pod 
gm acham i p u b liczn e m i zam urow ano  i za
bezp ieczono tak d a le ce , że w g łę bo kośc i 
80 stóp pod m iastem  , m ożem y rozpoznać, 
pod k tó rą  u lic ą ,  pod k tó ry m  dom em  z n a j
du jem y się w' te j c h w il i .

S T  R U S.

N auka h is to ry i n a tu ra ln e j , naprow adza 
na to  postrzeżen ie  k tó re  u m y s ł uderza i 
z a d z iw ia , że w szys tk ie  is to ty  zna jdu jące  
się na z ie m i, łą czą  się i tw o rz ą  n iezm ie r- 
Ve. ,?gn !y°.- 1 *a k \ w eźm y dwa n a jb a r
d z ie j różn iące się rod za je  w trzech  k ró le 
stw ach n a tu ry , azobaczem y, zastanaw ia jąc 
się nad p oś red n ie in i ro d za ja m i, iż  można u- 
s ta no w ic  m iędzy n iem i s top ień  p o k re w ie ń - 

na era n icy jednego i d ru g ie g o , zna
czę .s lo ty  podobne po części do obu dw u  i 

będące punktem  ich po łączen ia . A le jeszcze  
b a rd z .e jz a d z .w ia , że to co m ów im y  o ro d za 
ja c h , m ożna także pow iedz ieć o trzech k ró 
les tw a ch  n a tu ry , tak dalece, że k ró le s tw o  
z w ie rz ą t łą czy  się z k ró les tw em  r o ś l in ,  to 
zaś z k ró les tw e m  rzeczy kopa lnych  i na 'wza
je m , przez s topn iow e  m odyfikacye , przez
is to ty  ja k ie m , są z w ie rz o - k rz e w y , k ró le  
s tw o  rzeczy k o p a ln y c h , łą c z y  się z k ró le 

stw em  z w ie rzą t: gdyż z w ie rzo -k  rze wy trz y 
m ają środek m iedzy zw ie rzę c ie m , ro ś lin ą  i 
kam ien iem . T e  p rzechodn ie  rod za je , mocne 
za jęcie  w zbudza ją  w dostrzegaczu. S truś  
na leży do jednego  z n a jznakom itszych .

S truś je s t na jw ię kszym  z p takó w , docho
dzi do ośm iu  stóp w ysokośc i, i może ważyć 
80 fu n tó w . Z pow odu  d łu g o śc i nóg i szy i, 
jako  też jego  p rz y m io tó w  i sposobu życ ia , po
ró w n y w a ją  go z w ie lb łą d e m  i lud  p rosty  w 
A ra b ii m n iem a, że S truś  z ro d z ił się z w ie l
b łąda  i p taka. N areście , chciano u pa trzyć  
nowe p od ob ie ń s tw o  m iędzy  tym  p tak ie m  i 
z w ie rz e m , p rzyzn a ją c  s tru s io w i garb k tó 
rego n ie  posiada. A le  m im o tych  w szys tk ich  
przesad i p o m y łe k , p rzyznać po trzeba  że 
w paśm ie is to t, S truś  s tanow i p rze jśc ie  po
m iędzy p takam i i czw o ron o ga m i. J e ź lip o -  
d o b n ie ja k  K azoa r, m ając s k rz y d ła  n ie może 
la tać, przew yższa za to w szys tk ie  z w ie rz ę 
ta szybkością  b iegu.

W  h is to ry i n a tu ra ln e j Ja ro c k ie g o , zn a j
du jem y ta k ie  w yszczeg ó ln ie n ie  c h a ra k te ry 
stycznych  znam ion S tru s ia .

uD ziób  m ie rn y , p ro s ty , p ła s k i,  na ko ńcu  
za ok rąg lon y , tępy. Szczęki p ra w ie  rów ne . 
O tw o ry  nozdrzy na d z io b ie  p o d łu żn e . G ło 
wa i w iększa  część szyi n a g ie , rz a d k ie m i 
ty lk o  w ło s k a m i upstrzone . S k rz y d ła  n ie 
lo tne , w ie lk ie .n i kę d z ie rza w e m i p ió ra m i po 
k ry te , dwom a szponam i p rzy zg ięc iu  u zb ro 
jon e . Na p ie rs iach  guz duży , n a g i, tw a rd y . 
B ok i c ia ła  i nogi ca łe  z u p e łn ie  n a g ie , re 
szta c ia ła  m ie rn e m i p ió ra m i p o k ry ta . S te 
ró w k i w ogonie podobne p ió rom  w s k rz y 
d ła ch . N og i bardzo  w ysok ie , potężne, d w u  
palczaste. K ażdy  palec ma cz te ry  c z ło n k i 
Na pa lcu  p rz y s z ro d k o w y in  pazur g ru b y , po
d łu ż n y , k o p y tk o w a ty . Palec s k ra jn y  p rzez 
p ó ł k ró tszy  bez pazura , u. p. S t ru l l i io  Ca- 
ine lus.n

U w ażany co do w ew nętrznego  s k ła d u ,  
s z k ie le t S trus ia  p odnbn ie jszy  do s z k ie le tu  
czw oronogów  n iż e li p ta kó w . Jego ję z y k  
bardzo k r ó tk i ,  ma k s z ta łt p o d ko w y . Kość 
p łaska  p rze d -p ie rs ia , zwana s te rnum  , u in 
nych z w ie rz ą t podobna do sztaby o k rę to 
w e j, tw o rz y  pew ien  rodza j p u k le rz a , dogo
dnego do poruszeń  S tru s ia , gdy chcąc się 
p o ło ż y ć , m usi n a jp rzó d  zgiąć ko lano , op rzeć  
się na kości p ie rs io w e j,  a potem  na c a łe j 
n iższe j części c ia ła . Ma trz y  ż o łą d k i po
dobn ie  ja k  zw ie rz ę ta  odżuw a jące . Sam je 
den ze w szys tk ich  p ta k ó w , osobno oddaje  
u ryn ę , osobno g ruby sto lec.

Z as tanaw ia jąc  się nad zm ys ła m i S tru s ia , 
w n ieścby m ożna z pow ik ła n e j b udow y jego  
n o z d rz ó w , iż  ce lu je  p o w o n ie n ie m : m ylne  
b y ło b y  to m n iem an ie ; a lb o w ie m  zm y s ł len , 
przez k tó ry  zw ie rzę ta  ro z ró ż n ia ją  stoso
wne dla s ieb ie  p o k a rm y , je s t tak. n ie w ydo - 
skona lonym  w  S tru s iu , iż p o ły k a  że lazo , ka-
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S T R U Ś .

m ien ie , szk ło , a nawet miedź i wapno. To 
dow odzi, że zm ysł smaku podobnież gruby 
je s t u Strusia ja k  zm ysł powonienia. S łuch  
i wzrok posiada bardzo mocny.

Tak u samca jak  u samicy , zrzenica jes t 
ko lo ru  orzechow ego, a dziób ko lo ru  rogo
w ego, prócz końca , k tó ry  je s t czarniawy. 
N iższa cześć s z y i, g rz b ie t, ku p e r, p iersi i 
b rzu ch , pokryte  są czarnemi p ió ra m i, po
śród k tó rych  znajdu je się nieco b ia łych  i 
szarych; w ie lk ie  p ióra sk rzyd e ł i ogona, są 
bardzo pięknej b ia łośc i; nogi są szare. Sa
mica jes t ko loru  ciemno pop ie la tego , sa
miec ma pióra czarne. M łode  są szare p ie r
wszego roku  i mają p ióra na g łow ie , szyi i 
udach; te p ióra wypadają w kró tce  i ju z  
w ięcej nie odrastają.

C iężkie  p tak i są zazwyczaj w ieloźenne, i 
Struś nie w yłącza się z le j zasady; wnieść

należy iż gniazda zakładane byw-ają przez 
jedne parę tam gdzie je s t równa liczba sam
ców i samic, a w przeciw nym  razie w ie lo - 
żeństwom a miejsce. Bez tego, nie tnożna- 
by wy tłom aczyć, ja k im  sposobem może się 
znajdować niezm ierne mnóstwo ja j w- je -  
dnein gnieździe. Czas noszenia ja j nie jes t 
z pewnością w iadom y. Z resztą , okoliczność 
la nie ty le  zajm uje ile  postrzeżenie z rob io 
ne przez L e v a illa n t, Bouga inville  i innych 
dawniejszych badaczow, że Struś ma zw y
czaj składać pewną liczbę ja j swoich w nie
ja k ie j odległości od gniazda, w m iejscu gdzie 
sic dochować mogą bez zepsucia, aby s łu 
ż y ły  za p ierw sze pożyw ien ie  p isklę tom .

Przez gniazdo S lrus ia  rozum ie się do
łe k , k tó ry  w ykopu je  w piasku i tam bez ża
dnego przygotow ania składa ja ja ;  każ
da samica znosi dziesięć do piętnastu ja j.
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Są bardzo duże , mogą obejm ować kwartę 
cieczy i ważą blisko trzy funty. Pod strefą 
sp iek łą , u pa ł słoneczny uw alnia ojca i m at
kę od siedzenia na jajach it siedzą tylko 
w nocy . M łode wylęgają sic po-sześciu ty
godniach. Chodzą zaraz po urodzeniu. Po
niew aż w strefie gorącej znajdują* c ie p ło , 
i stosowne pożyw ienie , matka porzuca je 
natychm iast; lfecŁna Przylądku D obrej,N a
dziei i  w zimniejszych krajach , dopomaga 
im do szukania żywności., czuwa nad nie
mi i broni odważniej dopóki potrzebują je j 
opieki..

Chociaż natura obdarzyła Strusia; silne- 
ini środkam i napadu i obrony, ograniczony, 
instykti tego-ptaka nie- dozwala*mu- z- niob 
korzystać- i gdy sic musi bronić, używa tyl
ko swego dziobu-i nóg, które mi bardzo sil
nie uderza.. Jednakże najczęściej ratuje-się 
ucieczką i nie zna w łasnej mocy. Ta moc 
tak jest- wielka, że niosąc- na sobie dwóch 
ludzi, bieg.nie-jeszcze prędzej niżelbkoń naj
doskonalszy.. Kto nie jest przyzwyczajony- 
do tak, szybkiej jazdy, ten może dech u tra
cić w lak gwałtow nym  biegu. Struś bie
gnie zawsze z podniesioneini skrzydłam i. 
P tak ten, byłby-dla człow ieka.lak użytecz
nym jak k o ń , gdyby dał sic podług woli 
k ierow ać..

S truś żywi się roślinam i, ale żołądek ma 
tak w ielki, iż aby. go zapchać, poły-ka wszy
stko co tylko napotka. Arabowie powsze- 
ch nie m niemają że S truś nie pije, jednakże 
Struś znajdujący się w inenażeryi paryzkiej, 
p ił cztery kwarty wody w lec ie , a sześć 
w zim ie: lecz to jesb  praw da, iż przez d łu 
gi czas m oże się obejśdź bez. napoju.

Arabowie konno polują na-Strusiej a zwła 
szcza w epocegdy te ptaki zbierają się wiel 
kieini, gromadami* dlii przebycia pustyni 
Strzelcy korzystając z tej chwili gdy Slru 
sie są bardzo zm ordowanej napadają na nii 
i zabijają kijami. W ydobywają zn ich su b  
stancyą pomieszaną ze krwią- i tłuszczem 
zwaną mantegue, której używają na zapra 
wę potraw i lekarstw a. Mojżesz zabroni 
Zydoin jeść mięso strusie. Mięso z mło 
dJ ch ’.l łu ?lyclr Strusiów, je s t  dosyć sinacz 
ne. Mieszkańcy, przylądka Dobrej Nadziei 
robią z jaj strusich pasztety i jajecznice.

W ielkie, b iałe  p i<M-a 7 ogon<i w j, skrZ> 
d e łs tru s ic h , sąn a j bard d e j  poszukiw ane o 
najdaw niejszych czasów. Starożytni nos 
1, je  jako ozdobę wojenną. W iadomo na. 
jak ie  m nóstw o-p ,or strusich sprowadzaj 
do.Europy, do •‘apeh .szow , szyszaków 
biorów scenicznych i strojów damskich Ńai 
lepsze pióra strusie są te , które z żVwee 
ptaka wyrwano; poznać je  można z czerwi 
nawego soku wychodzącego z id i rurek z 
naciśnie-niemjpióra wyrwane z zabitego S tri

sia , są lekk ie , suche i prędko podpadają 
zepsuciu przez robaków.

P O D R O Ż Ę .
Ostatnia w ypraw a K apitana Rost na morza- 

Rieguna Połnocn<-go.
(Dalszy ciąg.)

Nie na tein-skończyły się moje urządze
nia. Aby ciągle utrzym ać Ludzi naszych w 
czynności, r, chcąc zapobiedz aby śród osa
motnienia w którórn znajdowaliśm y się, nie 
osłab ł ich um ysł, urządziłem : szkołę p ier
wszych początków czytania, pisania, rysun- 
iu. i matematyki-. Podzieliłem - ca łą  osadę 
na pięć klas,, względnie dó stopnia pojęcia 
każdego, a- trzej nasi chorążowie- podjęli 
siebydź nauczycielami. Tym sposobem , lu 
dzie nasi po skończonej służbie zawsze by
li zatrudnieni: gdy czas pozw alał wycho
dzili. na polowanie lub połów; a-gdy.zimno- 
lub gęsta, mgła zatrzym yw ała ich na-sta t
ku, znajdowali w nauce-pożyteczną rozryw
kę. Co do nas, na innych- wcale zatrudnie
niach czas nam upływ ał, robiliśm y kolejno 
baroinetryczne i term om etryczne spostrze
żenia. Sprawdziliśm y tw ierdzenie La Pey- 
rousa, że w tych stronach m erkuryusz opa
da podczas w iatrów  północnych i wscho
d n ich , a podnosi się w razie przeciwnym.
I tak, barom etr opadający bardzo nisko, za
pow iadał pogodę, a na deszcz najwyżej się 
w znosił. Poczyniliśm y, także niektóre po
strzeżenia względem xięźyca., i zapisali 
zjaw ienie kilku w spaniałych zórz półno
cnych, których byliśmy świadkam i. Spraw 
dzaliśmy prócz lego zmiany tem peratury  
tej ziiny przedstaw iała  różnicę od 3ch do 
40 stopni.

i Tak nam up ływ ał czas w tej biegunowej- 
krainie, śród zabaw i zatrudnień, któreśiny- 

,sami ulworzyjysobie umieli-. Żadna skarga,, 
żadne szem ranie słyszeć się nie daw ało , a< 
gdym .w niedzielę , po nabożeństw ie, p rze
g lądał osadę, staranny ubiór m ajtków , we
sołe tw arze , były dla mnie zapew nieniem ’ 

m ajzupełniejs -ej w ylrw ałhści. Trzy m ie
siące up łynęły , a chociaż niekiedy widzie
liśm y niedźw iedzie, zające-i lisy , krążące 
w około naszego s ta tk u , nie napotkaliśmy- 
jeszcze żadnego myśliwca. Jednakże 9 Sty
cznia -1S30 roku , majtek stojąc w obserw a
torium , postrzegł łudzi snującycli sic w d a 
l i .  W yruszyłem  natyclim iasl'w  slro'iic któ
rą mi w skazał, i rozpoznałem  gromadę E- 
skiinów , stojącą przy niew ielkiej lodowej 
górze, o milę blisko od okrętu. Skoro mnie 
postrzegli, schronili się po za górę, lecz gdym 
•nie p rzestał się zbliżać , ukazali się dobro
wolnie , uszykowani we trzy rzędy, po dzie* 
sięciu w każdym. P osłałem  po komendaH'
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ta Ross i kilku ludzi, rozkazawszy iin trzy
mać się w pobliżu na odwodzie. Zbliży
wszy się wówczas ku Eskiinom, o jak ie  pię- 
dziesiąt sążni, poznałem że każdy z nichu- 
zbrojony był włócznią i nożem , lecz nie 
mieli s trza ł ni łuków .

W iedząc źs Eskimowie przy spotkaniu 
wymawiają w yraz: l im a , l im a  , pow itałem  ; 
leli w łasną m ow ą, a oni odpowiedzieli mi 
jednogłośnym  tegoż samego rodzaju okrzy
kiem. Przywołano wodza, trzymającego sic 
dotąd na boku ; stanął na ich czele. Roz
kazałem  towarzyszącym mi ludziom porzu- ' 
cićK roń, i postąpiliśmy bliżej, krzycząc a ja  
l im a !  uroczyste w yrazy, których używają 
te Indy, gdy clicą przyjacielską zacząc roz
mowę. Natychmiast Eskimowie rzucili na 
ziemię swoje włócznie ,i noże , pow tarza
jąc  okrzyk przez nas wzniesiony, i wy
ciągając ręce , aby pokazać ze są bezbron
ni. Przystąpiliśm y wówczas bliżej i uści
skali się wzajemnie. W kilku m inetach po- i 
zyskaliśmy szacunek i ufność tych poczci
wych ludzi. Pow iedziliśm yiin że jesteśm y, 
Europejczyków ie ( Kablunae ), a  -oni nam  
odpowiedzieli żesą Innuiis. NajstaTszy z gro
m ady m iał około sześćdziesiąt la t , a naj
m łodszy ośinnaście: wszyscy dobrze byli 
przyodziani. W iększa ich część m iała po 
dwie pary bólów, a niektórzy jeszcze mieli 
na nich trzewiki. Ubiór ich sk ład a ł się z 
dwóch lub trzech par spodni skórzanych; i 
kurtki z niedźwiedziej skóry, obróconej w ło
siem do środka, i szuby z podwójnych skór 
lisich, spadającej po kolana. Z lakiem mnó
stwem sukien i ogromneini kapturami osła- 
niająceini im głowę, wydawali się się dale
ko grubsi i wyżsi, niżeli byli w istocie.

To spolkanietak było niespodzianein, że- 
śmy im najmniejszego nie mogli zrobić po
darku; lecz ponieważ zezwolili pójść z na
mi na okręt , wynagrodziliśmy im to spóź
nienie, ofiar iwaniem kilku żelaznych kółek 
i sprzętów bez żadnej wartości, które nie
wymowną im radość spraw iły. 1 warze tych 
Eskimów ożywiał wyraz szczerej weso
łości, a m ałe ich czarne oczki żywym świe- 
tniały blaskiem. P łeć  ich nie była lak śnia
dą jak tych których poprzednio widziałem. 
Byli także ochędożniejsi, i rzecz dziw na, 
mieli włosy krótko obcięte i porządnie za
czesane. Namówiliśmy ich aby zwiedzili 
wnętrze naszego ok rętu , co z wielką uczy
nili przyslojnością; najmniejsze nasze roz
porządzenia, nasze sp rzę ty , zw ierciad ła, 
chadzały w tych biednych ludziach niewy- 
słow ione podziwienie. Daliśmy im po
tem skosztować mięsiwa zgotowanego dla 
osady, lecz była to strawa zbyt delikatna 
dla ich żelaznych żołądków , z obrzydze
niem ją  odrzucili, i wówczas dopiero zosta

li zadowoleni gdy im przyniesiono kilka ku
błów oleju i przetopionej tłustości.

Zadaliśm y iin kilka pytań względem po
łożenia tych krain; lecz bądź że nas nie zro
zum ieli, bądź że nre zdolni byli odpowie
dzieć, nie otrzymaliśmy zaspokajającej od
powiedzi.

Zaczynało już ciemnieć; trzeba było wre- 
ście położyć koniec tym odwiedzinom; roz
staliśmy się jak  dawni przyjaciele, i przy- 
rzekliśiny naszym gościom że odwiedzimy 
nazajutrz ich obóz. S k ład a ł się z dwuna
stu chat wzniesionych obok niewielkiej za
toki,-o dwie mile blisko od naszego statku. 
Każdą z tych chat, ułożoną z kilku kaw ałów  
wyrąbanego lo d u , poprzedzało przejście 
kryte, długie i kręte, w głębi którego sie« 
działy po jednej stronie kobiety i drobne 
dzieci, po drugiej zaś stronie były psy prze
znaczone do zaprzęgu. Chaty te zew nątrz 
mają pozor ostro- słupa zgruba zaokrąglo
nego. W ew nątrz,g łów na kom nata na 10do 
15 stóp obszerna , wznosi się w kształcie 
kopuły. N aprzeciw  drzwi jest ław a z lo
du, zajmująca blisko trzecią część pom iesz
kania, pokryta skórami niedźwi&dzi i ren- 
nów; jest to -wspólne łoże całej rodziny, Do 
jednej ze ścian przytwierdzona jest lam pa 
pełna rybiej tłustości, której płom ień roz
lewa po chacie św iatłość wątpliw ą i łago
dne utrzym uje w niej ciepło. Po nad lampą 
zawieszone jest naczynie kam ienne, w któ- 
rein gotują sic kawałki mięsa rennów i cie
ląt moTŚkich. Dto jedyne sprzęty i narzę
dzia , które postrzegliśmy w tych chatach. 
Z re sz tą , najmniejszego nie ina porządku; 
wszędzie skory świeżo odarte, świeże ćw ier
ci morskich c ie lą t, nagromadzone bez ża
dnego ładu , z futrami i łachm anam i odzieży.

K ob ie ty , któreśmy zastali w tych cha
tach , przyjęły nas nieśmiało, lecz z ukon
tentowaniem. Rysy ich były łagodne , a 
świeże i pulchne policzki, dowodziły dosko
nałego ich zdrowia. W szystkie, mniej lub 
więcej wykalane były na czole i podbród
ku? Zadaliśmy im pytania względem miej
sca w klórem znajdowaliśmy się i fizycznej
powierzchni krainy.

Niektórzy z nich znali Ig loo lik , wyspę 
W inter i zatokę Repulse. Od trzynastu dni 
opuścili dopiero Akoolee, i przybyli w oko
licę, w której ich spotkaliśmy, aby się zbli
żyć do wolnego m orza, które jak m ów ili, 
w niewielkiej było odległości ku północy. 
Rozwinęliśmy przed nimi nasze mappy i 
plany. Po królkiein objaśnieniu zdawali 
się doskonale pojmować ich cel i użytecz
ność; te mappy, jak łatw o można siędoiny- 
śleć, nie zupełn ie były dokładne: wskaza
li nam niektóre punkta na nich nie wyra
żone. W ymienili nam góry, zatoki, wyspy 
i jeziora, zwracając naszą uwagę na miejsca
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drzeć, lekarz, poeta tych hord[błądzących, 
uznał za rzecz potrzebną skraść nam w iel
ką perspektyw ę i m łotekj

Skorośmy postrzegli brak tych rozm aitych 
przedm iotów , staliśm y się ostrożniejsi i nie 
tak p rzystępni; pobłażanie zachęcałoby tę 
niegodną skłonność, a nie cheieliśmy przy
stąpić do surowszych środków. Muszę wy
znać na pochw ałę E skim ów , że z przykro
ścią postrzegli naszą oz ięb łość, i zażąda
li wytłoinaczenia. Odbyło się w ten sposób: 
Jeden z nich tow arzyszył mojemu syno
wcowi w jego wycieczkach, a gdy tenże ba
w ił się strzelaniem  tu i owdzie napotka
nej zwierzyny, Eskiin , posłyszaw szy kil
ka w ystrza łów , zb liży ł się do niego i spy
ta ł pom ieszany: »Go mówi twoja fuzya?
. .  ym ienia, odpow iedział mój synow iec, 
imiona tych w szystk ich , którzy co skradli 
na okręcie, 1 zapowiada że łow y w aszedo- 
po y ęt ą bezskuteczne, dopóki nie zwró
cicie w,szyst,ioh źle nabytych przedm io-

' " I t (•>|Cie ’t?? kilku dni polowanie 
me było obfite. Udał się te „ podstęp , i 
nazajutrz mieliśmy już na okręcie wszystkie 
potajem nie uniesione rzeczy.

To dobrow olne oddanie i wyraz żalu ja 
ki oświadczyli E skim ow ie, wróciły pomię
dzy nami daw niejszą zażyłość. Znowuśm y 
im dawali fraszki za ubite zw ierzęta; agtly 
głód iin d o k u cza ł, przychodzili' do nas 
po zaopatrzenie żywnością. Dali nam kil
ku psów do sanek , nauczyli nas zastawiać 
sid ła  na lisy, niedźw iedzie i borsuki, i nie
znacznie łow y nasze sta ły  się podobnie jak  
i ich korzystne. W ten to sposób up ływ ał 
nam czas od Listopada.

Od pierwszych dni marca, zimno przesta
ło  bydź tak straszliw e, lód był nie tak ści
sły , słońce bardziej ożywcze. Kazałem  rą
bać kanał, dla łatw iejszego wydobycia na
szego statku gdy nadejdzie odwilż. Kapi
tan Ross udał się ku południow o-zachodniej 
stronie, w celu odkrycia jakiego przejścia! 
te długą i przykrą podróż, już  kilka raz / 
podejm owaliśm y bezskutecznie. Upewnili' 
smy się jednak , iz Ocean zachodni znajduj*- 
się po za owym wązki.n przesm ykiem , m*' 
leżącym do krainy której nadaliśmy mian*’ 
lioot/ua. Porów nyw ając to odkrycie z lei” 
co nain powiadali Eskimowie o miejscu i « J' 
nem przez nieb M ag-a-W oke, pow zieliśu '/ 
nadzieję że znajdziemy może wyjście ',:l 
Ocean zachodni. Krajowcy w praw dzie nie 
w ielką czynili nam zachętę, utrzym ując 
ziem ia ciągnie się bez żadnej przerw y a1* 
północy na południe i że nie istn iało  ź‘r  
dne przejście tam , gdzieśmy je  sobie wy^ 
braźali.

(Ualazy ciąg nastąpi).

najbardziej rybne, lub obfitujące w renny i 
piźino-woły.

Odtąd stosunki nasze z tem i poczciweini 
ludźm i sta ły  się daleko częstsze; przyno
sili nam część swojej m yśliwej zdobyczy, a 
my dawaliśm y im w zamian noże , szklan- 
ne paciorki i nieużyffeczne już dla nas na
rzędzia. Jeden  z łow ców  tego pokolenia, 
u tra c ił  nogę w walce odbytej z niedźw ie
dziem . Łatw o pojąć jakim  ciężarem  la  ra 
na czyniła go dla pokolenia, tak ze wzglę
du boleści których dośw iadczał, jako też tru 
dności przenoszenia go z miejsca na m iej
sce. Chirurg nasz opatrzyw szy go, da ł cie
śli okrętow em u rysunek szczudła. Gdy 
skończyło się leczenie i Eskiin przypasał 
drew nianą nogę, trzeba było w idzieć z ja 
ką radością przechadzał się przed tow arzy
szam i, nie inogącemi się wydziwić tak cu
downem u uleczeniu. Uleczenie to w ielką 
nam zjednało  sław ę.

Był I5sty ' Stycznia , a zimno tak wiel 
kie iż czysty m erkuryusz zam arzał. Mro 
zy nadzw yczajne przyśpieszyły zapewne 
śm ierć jednego z naszych ludzi, Jam es Ma 
ślin, puszkarza, zapadłego na kilka miesięcy 
przed naszym wyjazdem na słabość p ier
siową. M iesiąc Styczeń uważany jes t w tych 
okolicach za najzim niejszy; zdrow ie jednak
że naszej osady, większej jeszcze nazbie
ra ło  mocy. Stosunki nasze z Eskiinami 
dostarczyły nam wygodnej odzieży, w któ
rej łatw o można było staw ić czoło tej 
srogiej porze roku. Co do puszkarza, w ąt
pię ażeby nawet w Anglii m ógł żyć dłużej.

Rzadko charakter ludzki okazuje się od 
razu w zupełnem  św ietle, zawsze pokrywa 
go jakaś powłoka. Z czasem tylko można 
schwycić wszystkie jego odcien ia, ocenić 
dobre i z łe  przymioty. Podobnież się s ta 
ło  i z naszeini Eskiinam i: z ra z u  byli nie- 
sm ieli, potein ufniejsi, dalej bezczelni, na- 
koniec kłamcy i złodzieje. P rzez takie 
stopniowanie przechodzili owi ludzie, któ
rych za tak poczciwych poczytaliśmy przy 
P ,eywszem spotkaniu. Jeden z nich, aby do- 
s ac /ą w a ł  drew na, udał że go boli noga, i 
d lo&'- KC' e®'* aby mu zrob ił podobne szczu 

Slr^e*cowi ranionem u przez niedź- 
1 odstęp zbyt łatw y by ł do od- 

mi^ć natrętow i że chcąc
up iłow ać nogo’ 7 “ ?' Soble koniecznie dac 
nie nalegał S  P° T  *
Inni obiecywali „a.ń nied ' 7  ? l ° '? ’ 
rennów , morskie cielęta k-»Z" r  ^ ' i 6- ’ 
sznury i hak i, a nie j o ^ v? al1 8?.b,e daw.ac

/• i r u wymywa u ino w i o-nej ugody, ^ ''' '.n a k o n ie c , korzvstaiac ze 
w spw nałej naszej gościnności, pk y i ł  ,8Z. 
czali sobie drobne narzedv;. ywrasz 
bezużyteczne. Jedna z kobiet "pochwyciła 
szczypce. Angekok, to jes t w ieszczek/m ,.''
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